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jlapad na pocztę w Warszawie.
Warszawa, 23 lutego.

Jako niespodziewane intermezzo wśród go­
rączki przed i po wyborczej zaalarmowała W ar­
szawę wieść o niezwykle zuchwaitym napadzie 
bandyckim na filię poc-ztową, który pociągnął 
za sobą 13 ofiar!

Oto szczegóły tego zbrodniczego rabunku.
Około godziny 12 w południe przed oddzia­

łem pocztowo-telegraficznym na rogu ulicy Kru 
caej i Wspólnej znalazło się nagłe około 15.
20 młodych ludzi w wieku 18 do 20 lat. Trzech 
stanęło na straży, a reszta weszła dv> środka.

Bandyci krzyknąwszy „Ręce do góry!“ roz­
poczęli straszną kanonadę z rewolwerów; jeden 
rozwinął czerwony sztandar (!) W  lokalu pocz­
ty znajdowało się prócz urzędników i pocztyljo- 
nówa również kilkanaście osób z publiczności, 
nabywających marki, oddających listy lub pr 
dających depesze.

Prócz tego stało z karabinami trzech żołnie­
rzy ąrtylerji fortecznej, stale pilnujących tego 
^oddziału poczto wo-telegraficznego. ..eę e"

. kołnierze ci ugodzeni zostali pierwsfaenĄ 
strzałami i runęli, brocząc we krwi, z ranami 
.głowy lub piersi.

Przy okienku do przyjmowania listów pie­
niężnych stał żołnierz, artylerzysta, ordynans o- 
ficerski, który przyszedł oddać list swego pana. 
Ordynans ten, ugodzony kulą, padł trupem na 
miejscu. Dalsze strzały zasypały pocztyljonów 
i naczelnika-^ oddziału, który ugodzony kilku ku’  
lami, padł na miejscu. W  lokalu powstał stra­
szliwy popłoch i ikrzyk, kule bowiem zraniły też 
kilka csób z publiczności. W  jednej chwili o~ 
twarto okna frontowe i zaczęto przez nie wy— 
askaki ać; inni wybiegli drzwiami.

A tymczasem napastnicy rzucili się ku ka­
som i z błyskawiczną szybkością zaczęli zabierać 
pieniądze i marki, ładując je do kieszeni.

Tym sposobem zabrali prawie wszystko, co 
znalazło się pod ręką. Całe zajście trwało około 
minuty. f

Pd dokonaniu rabunku bandyci wybiegli na 
ulicę i rozwinąwszy na chwilę czerwony sztandar 
podążyli w kierunku ulicy Marszałkowskiej i 
Kruczej. Widziano, jak jedni chowali w rę­
kawy rewolwery, inni rulony i pakiety z pienię­
dzmi, jeden zaś biegł z kasetką. Na rogu ulic 
wsiedli do dorożek i znikli w różnych kierunkach

Gdy przechodnie, zaalarmowani strzałami

i sąsiedzi wpadli do środka biura, oczom ich 
przedstawił się widok następujący. Za kontua­
rem leżał zabity Oleszkiewicz niedawno miano­
wany naczelnik tej filji pocztowej, znany całej 
w Warszawie jako długoletni sprzedawca ma­
rek na głównej poczcie. Na środku biura leżał 
trup ordynarisa artyleryi gwardyi, który szedł z 
listem. W  ręku trupa była smycz, na której 
trzymał pieska swojego pana. m

W  różnych kątach leżało trzech ciężko ra­
nionych żołnierzy artyleryi fortecznej, trzech 
woźnych pocztowych z których dwaj nie­
przytomni.

Traf zdarzył, że ulicą przejeżdżał ksiądz 
Józef Borodzin, proboszcz z Miorów na Litwie, 
którego publiczność zatrzymała i uprosiła, aby 
wszedł do umierających wewnatz biura. Ka­
płan natychmiast spełnił to życzenie i rozgrze­
szył ,»in articulo morti“  Oleszkiewicza, umie­
rających woźnych, wreszcie jednego z żoł­
nierzy.

Ogółem od kul rabusiów padło trupem 
na miejscu dwóch łudzi 1 żołnierz i 1 pocz- 
tylion (Polak-katolik). Oprócz tego rabusie zra­
nili śmiertelnie wyżej wspomnianego naczelni­
ka łilji Oleszkiewicza, którego w stanie agonji 
odwieziono do szpitala. 4 listonosów (wszyscy 
Polacy-katolicy) oraz kilku żołnierzy. Odniosły 
równierz ciężkie rany postrzałowe i 4 osoby 
z pośród publiczności. Jakiemuś męszczyżnie, 
lat około 40, kula strzaskała szczękę, jakaś 
kobieta przyzwoicie ubrana, otrzymała po­
strzał w rękę i dorożką odjechała do domu. 
To samo utrzynił trzeci ranny z publiczności, 
jakiś męzczyzna, lat około 30, zraniony w gło­
wę. Czwartą ofiarą z pośród publiczności był 
uczeń szkoły Chrzanowskiego, zraniony kulą 
w nogę.

Dotychczas niewiadomo śhśle, jaką su ­
mę pieniędzy i marek bandyci zrabowali, w 
każdym bądź razie nie więcej nad 10.0C0 rbl. 
Choć rabusie przy napadzie wywiesili czerwo­
ny sztandar byli to prawdopodobnie zwykli 
bandyci. Niepodobna bowiem przypuścić, aby 
która z socjalistycznych partji, pomimo całej 
przewrotności, mogła dopuścić się tak pot­
wornego mordu najńiewinniejszych ludzi — 
jedynie dla zdobycia dr@bnej stosunkowo su­
my pieniędzy! Tak ohydne morderstwo dla 
rabunku może być chyba tylko dziełem naj­
pospolitszych zbirów7.

* **
Jak donoszą pisma wrarszawslde, z osób

które odniosły rany podczas napadu na pocz­
tę, kilka zmarło. Liczba ofiar, jak pisze „Kur. 
\Varsz.“ tak się przedstawia. Zginęli na miej­
scu: Oleszkiewicz naczelnik filji, osierociwszy 
ośmioro drobnych dzieci; Siwoworonow,- słu­
żący olicershi, żołnierz ąrtylerji fortecznej niez­
nany z nazwiska, stojący na warcie wewnątrz 
biura i Sarzyński, listonosz. W  szpitalu cyta­
deli zmarł Arkin, przejezdny żyd rosyjski* 
przypadkowo znajdujący się w biurze. Policja 
podejrzywając go o udział w napadzie, kazała, 
go umieścić w szpitalu w cytadeli. Przekonaw­
szy się, kim był, pozwolono go zabrać do le­
cznicy prywatnaj, lecz lekarz Pogotowia po 
przybyciu do cytadeli, zastał już trupa.

W  szpitalu św. Rocha zmarł Pietruszew­
ski, >łażący pocztowy, któremu mózg wysko­
czył, wreszcie w szpitalu ujazdowskim zmarło 
dwóch zranionych żołnierzy.

Z personalu pocztowego zraniona jedna z 
urzędniczek w7 rękę. Ogółem ofiarą napada 
było 7 trupów i 10 osób poranionych.
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Przebudowa Wawelu.
W śród sprawozdań przedłożonych Sejmo­

wi przez wydział krajowy znajduje się także 
dokładna relacja o robotach dokonanych lub 
zamierzonych przy odnowieniu zamku króle­
wskiego na Wawelu.

Dyrektor Hendel przedłożył mu ŵ swoim cza­
sie następujący program robót na rok 1906.

1. Restauracya całkowita bramy w chodo- 
wej ńa Zamek z czasów Zygmunta III. lub 
Władysława IV., wraz z całem jej otoczeniem, 
umieszczonej między muzeum dyecezyalnem a 
archiwum kapitulnem.

2 Przekopanie całego dziedzińca zamkowe­
go kosztem około 33.050 koron, celem odna­
lezienia spodziewanych zabytków, mogących 
mieć znaczenie dla prac restauracyjnych.

3 Budowa dachu według trzech ewen­
tualnych odmian:

a) z pozostawieniem dzisiejszego kształtu 
— kosztem 153.179 k f

b) z Wykonaniem nowych stylowych da­
chów, na podstawie starych widoków Zamku 
wraz z pokryciem dachówką glazurowaną, da­
wnego kształtu i pokryciem miedzią—kosztem 
505.199 k.;

c) z wykonaniem nowych stylowych da­
chów7 w konstrukcyi żelaznej, (według rysun­
ków dawnych) projektowanych na podstawie sta­
rych widoków zamku, wraz z pokryciem ich 
dachówką glazurową, według odnalezionych 
fragmentów, opisów, z przywróceniem hełmów 
wież do ich dawnego kształtu kosztem 615.952 
k. 70 h.
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4. Odrestaurowanie arkad pait-uu, I-go i 
11-go piętra, z usunięciem omurowc.ń słupów 
tych arkad wraz z icli stępowaniem ko­
sztem 334.000 k.

Komitet zatwierdził restaurację bramy i 
przekopania dziedzińca, a co do dachów, po­
lecił wygotować szczegółowy projekt i wygo­
tować drewniany model zamku.

Dalej postanowiono wykonanie w roku 
1906 restauracji i wjnniany zepsutych ciosów 
conajmniej przy ośmiu przęsłach arkadowego 
podwórza zamku przez wszystkie trzy piętra 
i to w ten sposób, że najpierw rozebrane bę­
dą po odpowiednie na podstęplowaniu dachu 
słupy górnej galeryi, następnie słupy galeryi 
średniej i dolnej; wstawianie nowych w miej­
sce zwietrzałych lub pękniętych rozpoczęte 
będzie od galeryi średniej i dolnej; wszystkie 
słupy i części rzeźbione, jak kapitele i prze­
paski, chociażby były uszkodzone, lecz te­
chnicznie wytrzymały ciśnienie, mają być na 
nowo użyte i jedynie do pionu i wagi usta­
wione.

Wydział krajowy polecił również kierowni­
kowi budowy, aby zaraz rozpoczął studja co 
do podziału zamku na rezydencję cesarską i 
Muzeum narodowe.

-oooOooo-

Z teatru.
 o------

,5Sganarel“ Moliera. ,,Król Kandaules4' Gide‘a.
Prototyp wszystkich mężów filozoficznie 

znoszących przeniewierstwo żony, zacny miesz 
czuch Sganarel, który tak zręcznie umie wyro 
zumować pobudki swej pobłażliwości, że wy­
najduje wcale wesołe strony pozycyi oszuka­
nego małżonka, znalazł w ilteraturze francu­
skiej nieskończony szereg spadkobierców, na­
śladowców i wielbicieli, co dowodzi, że wyszedł 
bezpośrednio z francuskiego ducha i francu­
skich tradycyi. Sganarel uzupełniony przez Je 
rzego Dandin, sięga aż do ofenbachowskiego 
Menelausa, i nadaje ton całej rozłożystej gałęzi 
francuskiej twórczości, zawsze wzbudzając nie 
miłosierną wesołość w jakiejkolwiek postaci po­
kazuje się na scenie. Sam jednaki pozostał już

i r a c i a  K a r a m a z e w .
20) (Ciąg dalszy.)

— Zarzucasz mi nfówił dalej, zwracając 
*ię do ojca — sympatję do owej pani, a sam ją 
przecie namawiałeś, aby starała się mnie przy­
ciągnąć.... powiedziała mi to w oczy, śmiejąc się 
z ciebie. Chcesz mnie usunąć jedynie dla tego, 
że jesteś zazdrosnym, bo sam się narzucasz ze 
swą miłością orwej pani. Wiem to doskonale, bo 
mi /to isama opowiadała, śmiejąc się zJ ciebie. 
Słyszysz?! Ona drwi z ciebie! Patrzcie, święci 
ojcowie, takim jest ów ojciec, gromiący zepsute­
go fcyna! Darujcie mi państwo wszyscy moje 
uniesienie, ale wiedziałem odrazu, że tak będzie, 
byłem pewien, że ten drapieżny człowiek, któ­
ry jest moim ojcem, po to tylko zwołał to ze­
branie, aby wywołać skandal. Wszedłem tu z 
zamiarem podania mu ręki na zgodę, chciałem 
darować i sam prosić o przebaczenie. Ale ‘ sko­
ro obraził on nie tylko mnie, ale i ją, najszla­
chetniejszą z dziewic, której imienia nawet tu 
nie śmiem wymówić, taką czcią jestem dla niej 
przejęty, to nie mogłem milczeć dłużej i musia­
łem odsłonić wam całą prawdę, mimo że to mój 
ojciec!

Nie mógł mówić dłużej, gniew dusił go, o- 
czy pałały. Go prawda wszyscy obecni byli rów­
nież wzburzeni, wszyscy, prócz starca, zerwali 
się z miejsc swoich. Ojcowie zakonnicy* spozie­
rali surowo, ale milczeli, czekając przemówienia 
starca. Ten siedział blady i bezsilny, podnosząc 
niekiedy rękę, jakby chciał coś przemówić i w 
istocie jeden gest jego przerwałby niezawodnie 
tę burzliwą scenę. Lecz on sam wyglądał tak, 
jakby czegoś jeszcze oczekiwał, jakby się chciał 
o czemś przekonać. W  końcu Mjusow uczuł się 
dotkniętym w swem poczuciu przyzwoitości i po­
stanowił przemówić.

- -  Wszyscy tu winni, że doszło (to skanda-

tylko jak pierwotny typ, jako wytwór gorzkiej 
w gruncie rzeczy filozofii molierowskiego ge­
niuszu, i jako dokument literacki. Komedyjka, 
której nadaje tytuł, nie może już zająć ani in­
trygą zbyt naiwną na nasze czasy, ani resztą 
figur, już przez Moliera szablonowo zarysowa­
nych. A zresztą, aby grać tego rodzaju utwory, 
trzeba specyalnego stylu, którego od naszych 
artystów wymagać nie możemy. W każdym je ­
dnak razie tempo gry powinno być żywsze, a 
całość przedstawienia lepiej zestrojona, niż to 
było w sobotę. Warto by również wyrzec się na 
reszcie prezentowania] publiczności starych* 
brudnych i oberwanych dekoracyi, które w Sga 
narelu błyszczały na przodzie sceny.

Z grających, wymienić trzeba p. Zelwero­
wicza i panią Borodzicz.

„Król Kandaules“ jest dziełem szlachetnej 
i artystycznej myśli, bardziej wyrozumowanem 
niż odczutem, ale zarówno przez swój zasadni­
czy problem, jak i przez bogactwo prawdziwie 
poetyckich pomysłów, niezwykle zajmującem.

Znanej grecko-azyatyckiej legendy o ta- 
jeimiiczem pierścieniu Gigesa, użył Gide dla 
rozsnucia swej poetycznej doktryny, która w 
ostatnich konsekwencjach dowodzi niemożli­

wości bezwzględnego szczęścia. Dla króla Kan­
daulesa najwyższem szczęściem na ziemi jest 
miłość i posiadanie pięknej jego żony Nyssy. 
Ale i to szczęście jest niezupelnem, bo rozwija 
się i kwitnie w ukryciu, a byłoby dla Kandau- 
lesa wtedy dopiero doskomałem, gdyby o niem 
także inni wiedzieli. Bo szczęście tajone jest 
zawsze tylko pojęciem względnem, warunko- 
wem, niepewnem, a jego istotę i wartość pozna 
je się dopiero drogą porównania, przeciwstawię 
nia, tryumfalnego podziału... Z cliwilą jednak, 
gdy się dochodzi do takiego uświadomienia 
swego dobra, ono przestaje istnieć, bo przestaje 
być wyłączną własnością, a jako niewyłączne, 
traci swą indywidualną wartość, to znaczył nie­
ma już żadnej wartości. Odkąd Kandaules od 
słonił w obliczu innych ludzi oblicze swojej żo­
ny, odkąd jej niezrównaną pięknością podzielił 
się z Gygesem, jego szczęście gaśnie, a on sam 
zginąć musi, raz dlatego, ponieważ jego życie 
było z tem szczęściem nierozerwalne złączone, 
a także ponieważ sprofanował swoją miłość w 
oczach żony. Więc na rozkaz Nyssy zabija go

lu. Wiedziałem wprawdzie, jadąc tutaj, z kim 
mam do czynienia, nie przeczuwałem jednak ni­
gdy, że rzeczy wezmą taki obrót. Jakto? Ojciec 
rywalizuje z synem o względy kokoty i knuje 
wraz z nią intrygi, by wsadzić tegoż syna do 
kryminału. Nie! Czegoś podobnego nie spodzie­
wałem się nigdy, zostałem wyprowadzony w po­
le jak i inni, oszukany, stwierdzam to, że zosta­
łem oszukany.

— Dymitrze Fedorowiczu! pisnął rapten 
stary Karamazow, jakimś nie swoim głosem — 
Gdybyś nie był moim synem, wyzwałbym cię na­
tychmiast na pojedynek, i }to na pistolety, nia 
•odległość chustki do nosa! Tak! Ńa odległość 
chustki do nosa! - powtarzał, tupiąc nogami.

Ludzie, którzy całe życie kłamali i grali ko- 
medję, dochodzą z wiekiem do takiej doskona- 
łdści, że są w {stanie płakać Ina zawG/łanie i 
drżeć z objawami najgwałtowniejszego wzrusze­
nia, mimo że mogliby sobie wybornie szepnąć 
w tej samej chwili: „I  poco, stary komedjańcie, 
kłamiesz bezwstydnie ten twój święty gniew i 
święte oburzenie?*'

Dymitr spojrzał posępnie na ojca z wyra­
zem nieprzebranej pogardy.

— Marzyłem — mówił cichym, stłumionym 
głosem, ~  że przyjadę tu z przyszłą żoną mo­
ją, aniołem duszy mojej, dla pielęgnowania i 
osłodzenia jego starości... I cóżem zastał?—Lu­
bieżnego rospustnika i najpodlejszego z kome- 
djantów.

Na pojedynek cię wyzywam, na pojedy­
nek! — zawołał znów piskliwie stary Karania^ 
zow. — A co się ciebie tyczy, szanowny panie 
Mjusow, chciej wiedzieć o tem, że w całej two­
jej rodzinie, uważasz, w całej twojej rodzinie 
nie znajdziesz ani jednej kobiety równie czys­
tej jak ta, którą przed chwilą ośmieliłeś się naz­
wać kokotą. Ty zaś, Dymitrze, porzuciłeś dla tej 
kokoty swoją, narzeczoną, ezem dałeś dowód, że 
ta twoja narzeczona nie warta jest podeszwy 
trzewików tamtej ko-ko-iy.

Gyges, i zabiera jego tron i jego żonę, której 
twarz natychmiast przysłania, na zawsze... Mo­
żna jeszcze dopatrzeć się innei^ ubocznej jnyśli, 
w pięknem dziele Gide‘a, mianowicie antytezy, 
pomiędzy przerafinowaną* przesubtelnioną, już 
prawie nadnaturalną miłością Kandaulesa, kró 
la i artysty, a żywiołową, silną, niemal bru- 
talną namiejętnością prostego rybaka Gygesa. 
On też bierze w spadku po Kandaulesie piękną 
Nyssą, zą jej zgodą i na jej żądanie... taka jest 
kolej rzeczy ludzkich, Gyges, lub jego następ­
ca, dojdzie do tego samego wyrafinowania, któ 
re zgubiło Kandaulesa, i jego znowu strącą 
kiedyś z tronu, silni i małoskomplikowani pro­
stacy...

Wykonanie króla ,,Kandaulesa“ było bar­
dzo dobre. Przedewszystkiem pani Solska ode­
grała rolę Nyssy wytwornie, subtelnie i poety­
cznie, a w niebezpieeznem zakończeniu drugie­
go aktu, okazała tyle dyskretnego wdzięku, że 
wywarła jak najestetyczniejsze wrażenie. P, 
Mielewski był Gygesem pełnym siły i gwałtów 
ności. Jest to jedna z najlepszych sił tego arty­
sty. Natomiast p. Solski w bardzo co prawda 
trudnej roli króla, do wyrachowanego chłodu 
autora dodał własny. Jego Kandaules technicz­
nie doskonale zarysowany, był zanadto dekla- 
macyjnym.

Wystawa była zupełnie ładna i nader sta­
rannie stylowo dobrana.

Kronika.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN i

Kraków, dnia 22 lutego.
— Z dochodu „Jasełek44 odegranych przez 

młodzież szkół krakowskich zakupiono, jak nam 
komunikują w taniej kuchni przy ul. Siennej 
50 kwitków na obiady i rozdano najbardziej 
potrzebującym uczniom.

— Z krakowskiego Tovr. technicznego. W  
poniedziałek, dnia 25 lutego 1907 r. o godz. 7  
wieczorem odbędzie się w dom u własnym, 
przy ul. Straszewskiego 28 II p. posiedzenie 
Towarzystwa, na porządku posiedzenia: Odczyt 
prof. inż. Tadeusza Sikorskiego; sprawozdanie

ankioty, która się odbyła w Wiedniu d. 12

Ależ to wstyd — wyrwało się mimo woli 
z ust ojca bibliotekarza.

- Wstyd i hańba! — drżącym od wzrusze­
nia głosem krzyknął młody Kałganow.

— I poco taki człowiek żyje na świecie?— 
rzekł głucho Dymitr, któremu gniew jakby na­
gle odszedł. Pochylił się tylko jakimś niezwyczaj­
nym ruchem i dodał jeszcze, ukazując ręką na. 
•ojca: — Jakże można pozwalać, aby taki czło­
wiek bezcześcił jeszcze ziemię swoją obecnością? 
Słowa te powiedział powoli i jakby przez sen,

— Słuchajcie mnichy! Słuchajcie tego ojco- 
bójcy! — zawołał stary Karamazow. — Macie 
odpowiedź na wasze święte oburzenie! Wstyd! 
hańba! mówicie, a czy wiecie wy, że ta nierząd­
nica, ta kobieta złego prowadzenia, jak ją na­
zywacie, czystsza jest może i świętsza od was tu 
wszystkich, co pracujecie niby nad swojem zba­
wieniem. Zbłądziła, być może, w młodości, ale 
to z winy otoczenia, w jakiem wzrosła, ale ko­
chała wiele, a takiej sam Chrystus przebaczył!

— Chrystus nie o takiej myślał miłości — 
zaprotestował dobrodusznie ojciec bibliotekarz.

— Jakto nie o takiej? Właśnie, że o takiej, 
mnichy, o takiejże! Siedzicie tu, karmiąc się ka­
pustą ]i zdaje ŵ Jm jsię, że to wielka zasługą. 
Zjadacie rybki wędzone i zdaje wam się, że za 
tę cenę Boga kupicie i do zbawienia dojdziecie!

— Dość już tego, dosyć! — zabrzmiało ze 
wszystkich kątów celi.

Nagle, burzliwa ta aż do nieprzyzwoitości 
scena zakończyła się całkiem niespodzianie. Sta­
rzec wstał ż miejsca, podtrzymywany przez na 
wpół przytomnego Aloszę, podszedł do Dymitra, 
a ukląkłszy u nóg jego, pokłonił mu się nisko, 
uderzając czołem o ziemię. Alosza był tak zdu­
miony, że nie pomyślał nawet o  /podniesieniu 
starca, który powstał o własnych siłach i obej­
rzał się dokoła, uśmiechając się blado.
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b. m. w sprawie zabiezpieczenie miasta Kra­
kowa i Podgórza od zalewu, skanalizowania 
Wisły pod Krakowem, wykonania kolektorów 
i budowy trzeciego mostu. Po posiedzeniu swo­
bodne zebranie towarzyskie.

—  Klob prawników. Zwyczajne roczne wal­
ne zgromadzenie członków klubu odbędzie 
się w lokalu klubu ul. Florjańska 1. 28 I. p* w 
dniu 10 marca b. r. o godz. 6 wieczorem z 
następującym porządkiem: 1) odczyt protokołu 
z ostatniego walnego zromadzenia, 2) sprawo­
zdanie narządu za r. 1909, 3) wybór prezydjum 
i członków wydziału, 4) wnioski i interpelacje 
członków7.

Wrazie braku kompletu odbędzie się dru­
gie zwyczajne walne zgromadzenie członków 
dnia 10 marca b. r. o godz. 7 wieczorem, bez 
względu na komplet.

—  Z Czytelni Pols. Związku Kie wiat kat. 
W  pałac u spiskim odbędzie się we śrt de 27 b. 
m. o godz. 4 popoł. stera nem  Polskiego Zwią­
zku Niewiast katolickich i Towarzystwa „Ko­
biece gospodarstwo wiejskie/*, pogadanka w 
kwestjach ogólniejszych chowu drobiu i jego 
znaczenie w naszym kraju. Pogadankę zagai p. 
Klementyna Stasinie wieżowa, kierowniczka 
szkoły drobiu. Wstęp dla członków Pols. Zwią­
zku Nie w. kat. i To w. Kobiece gospodarstwo 
wiejs. i dla wprowadzonych przez neiti gości 
za opłatą 20 hal.

Towarzystwo f,Opśjeki nad ubogą młodzieżą 
&?kolną“ w Krakowie zamierza z nadchodzącą 
■wiosną rozwinąć szeroką akcyę, abfy {obudzić 
żywsze zainteresowanie społeczeństwa dla celów 
„Towarzystwa", dla którego reklama zdaje się 
być niepotrzebną ze wrzględu na konieczność nie-' 
sienią pomocy ubogim uczniom. Wielu niezao- 
patrzonych,głodnych, licho odzianych biedaków 
zgłasza, się o pomoc, to też „Towarzystwo'4 posta­
nawia zasilić swą skromną kasę, urządzając cały 
szereg zabaw, odczytów, rautów itp. licząc 
na nieskąpą djłoń tych sfer naszego miasta, któ­
rym dobro młodzieży leży na sercu.

Dnia 3 marca br. odbędzie się „raut elektry­
czny w połączeniu z  koncertem4* (nowość!) o 

następującym programie: a) w pracowni Rónt- 
gena (gra na fortepianie) b) w laboratoryum 
p. Gurie-Skłodowąskiej (skrzypce), c) telegraf bez 
dmtu (śpiew), d) projekeye obrazów świetlnych 
(deklamacya), e) żywy fonograf (orkiestra 56 p.) 
W  pierwszej połowie marca br. zaś będzie kilka 
odczytów w auli szk. real. przy ulicy Studenckiej 
i tak: dnia 1 marca „Choroby nerwowe4* (Dr. 
Nartowski), dnia 5 marca „Alkohol-imorfina-ni 
kotyna — trzy plagi44 (dr. Bogdanik), dnia 8 mar 
ca „warunki odrodzenia44 (W. Lutosławski), dnia 
12 marca „Młodość S4owackiego“ (Dr. T. Gra­
bowski).

— Szpital Braci Miłosierdzia na Kazimie­
rzu, leczył w roku ubiegłym ogółem 786 osób, 
w tern pozostałych z roku 1905 43. Przyjętych 
było 674 rzym. >kat„ 5 grec. kat., 3 protestan­
tów, 1 bezwyznaniowy, i 60 żydów. Szpital opu 
ściło 516 wyleczonych, 95 z polepszeniem, 27 nie 
uleczonych, zmarło 72, pozostało na rok bieżą- 
ey 76 chorych. Chorzy przebywali w szpitalu 
ogółem 15.720 dni, z których 14.326 bezpłatnie.

Ambulątorja szpitalne udzieliły bezpła­
tnej pomocy lekarskiej 32.946 chorym, korzy­
stali mieszkańcy Krakowa w 15.869 wypad­
kach, mieszkańcy Podgórza w 8.794 wypadkach, 
z innych miejscowości w 8.283 wypadkach. W  
ogólnej liczbie ambulantów, było 1.817 żołnie 
rzy. Na oddziale chirurgicznym dokonano 502 
operacyj. Lekarstw zaordynowano w ciągu ro­
ku 21.184 za sumę 6.349 k. 61 hal. Opatrunki 
chirurgiczne i inne lekarskie potrzeby szpitala 
i ambulatorjum,, przedstawiały wartość 2.168 
kor. 85 hal.

Szpital ten, który w 1909 r. obchodzić bę 
dzie 300 rocznicę swego założenia przez Wa 

lerjana Montelupi, urządzony został w pierw­
szych dniach swego istnienia na 12 łóżek.. W  
r. 1897 posiadał 60 łóżek, obecnie zaś od listo­
pada z. r. w nowym, wspaniale urządzonym 
gmachu mieści się 100 łóżek, których liczba mo 
że być w razie potrzeby zwiększoną.

— Strejk kelnerów wszczął się w restaura- 
cyi starego teatru, w skutek „nadesłanego14, któ 
re właściciel zakładu p. Bauer ogłosił w dzien­
nikach. Kelnerzy czuli się dotkniętymi /ustę­

pem, w którym p. Bauer zaleca publiczności, 
aby kontrolowała przy płaceniu ceny potraw 
podawane przez płatniczych. Ostrzeżenie to by­
ło uzasadnione nadużyciami popełnionemi przez 
jednego z kelnerów. Mimo to służba restaura­
cyjna z wyjątkiem chłopaków opuściła robotę, 
a stowarzyszenie kelnerów, uchwaliło nawet 
bojkot restauracyi p. Bauera. Jednakże restau- 
racya nie stanęła, gdyż p. Bauer ma dostatecz 
ną liczbę chłopaków. W  każdym razie sądzimy, 
że zatarg ten powinien być załatwionym w 
drodze pokojowej, zwłaszcza, że tylu kelnerów 
pozostaje bez zajęcia.

—  Popierajmy swoich! Informują nas, że 
właściciel restauracyi przy moście podgórskim 
p. Benesch, wydaliwszy kelnera chrześcijańskie 
go przyjął na jego miejsce żyda... Cni bono ta­
jcie forytowanie* obcych żywiołów?!

Z teatru ludowego. W  sobotę dnia 23 
b. m. odegrano w teatrze ludowym „Urwiszów“ 
(Les Deux Gosses, sztukę w dwu częściach 
a w 7. obrazach Piotra Decourcelle. Sztuka 
ta grana przed kilkoma laty na scenie tea­
tru miejskiego obuddła zainteresowanie swoją 
barwnością i zręcznem zawikłanietn w ypadków, 
wymaga jednak trudnych efektów scenicznych. 
Teatr ludowy pokonał owe trudności w miarę 
sił swoich.

Wykonanie tego melodramatu było zupeł­
nie dobre; pierwszeństwo jednak należy się 
pannie Galińskiej, która rolę Lolusia odegrała 
z werwą i życiem, zbierając sute oklaski. 0 - 
bok niej, należy wymienie panią Mirską i Bin­
kowską, tudzież pp. Borońskiego i Gholewicza. 
Debiutantka pani Skierko przedstawiła się u- 
datnie. St. Rawicz.

Pani Wa da Siemaszkowa, z dniem 1. 
marca kończy występy w teatrze lwowskim 
a rozpoczyna szereg występów na prowincji z 
artystami „Lwowskiego teatru ludowego44.

Wystąpi w „Rosmersholmie44 Ibsena— w 
„Niech żyje życie44 Sudermana— i w „Dziewi­
cy Orleańskiej Szyllera. — Pierwsze przedsta­
wienie odbędzie się w dniu 1. marca w Prze­
myślu.

—  W  Kole artystyczno -litcrackiem we
środę d;nia 27 bm. odczyta p. Ludomir Benedyk 
towicz dalszy ciąg poematu „Zaklęte jezioro44. 
Następnie wspólna wieczerza. Początek o godzi 
nie pół do 8 wieczorem.

—• Odczyty prof. Lutosławskiego odbędą 
się dziś i jutro w sali Kopernika (Colegium no- 
vum). Dzisiaj (poniedziałek), mówić będzie pro 
fesor L. „O tolerancyi przekonań politycznych44, 
we wtorek, „O granicach zasad etycznych44.

Początek o godzinie 6 i pół, dochód, prze­
znaczony na cele Tow. szkoły ludowej.

Żywotny temat, mazwisko prelegenta i szla 
chętny cel, są wystarczającą zachętą dla pu­
bliczności.

— Z pałacu sztuki. Po mistrzach —  ucznio 
wie Grono młodych i rajmłod-o.ych artystów, 
zapełniło utworami swego pędzla i dłuta sale 
gmachu Towarzystwa Sztuk pięknych. Dużo 
fermentującej fantazyi, dużo dziwactwa w po­
myśle i wykonaniu, trochę pozy na oryginal­
ność, wiele obietnic na przyszłość, niestety już 
dużo maniery, a mało technicznego wyrobienia, 
oto pierwsze wrażenie, jakie się odnosi z tej 
wystawy, do której jeszcze powrócimy.

Skład F o i l e M w  i  BARABASZA
K R A K Ó W , Rynek L. S9, 1 p. Łłnla A-B

(Bom W -go J. F. Fischera)

Kronika prowśneyenalna. (Kor. wł.)
— I ftustr. Kongres dla ochrony dzieci.

Akcja celem przygotowania udziału naszego 
kraju w I austr. kongresie dla ochrony dzieci, 
zwołanym do Wiednia na 18, 19 i 20 marca 
b. r. przybrała już o tyle konkretne formy, że 
powołany przez namiestnika hr. Potockiego 
komitet krajowy odbył dwa posiedzenia 11 i 16

b. m.? na którycłi omówiono plan działalności 
komitetu.

Dla Galicji zachodniej utworzono odrębną 
sekcję kamitetu w ^Krakowie, której kierowni­
ctwo objął prezydent tutejszego wyższego są­
du p. Hausner.

W komitecie krajowym reprezentowane są 
ordynarjaty arcybiskup e i biskupie wszystkich 
obrządków, władze sąd#we, nauczycielstwo, o- 
raz koła społeczeństwa, interesujące się spe­
cjalnie sprawą opieki nad dziećmi.

Komitet uważa za główne swoje zadanie 
zwrócić uwagę jak najszerszych kół na cele 
kongresu i zachęcić do uczestnictwa przede* 
wszystkiem przedstawicieli stowarzyszeń i in- 
stytucyj, poświęconych doniosłej sprawie och­
rony dzieci, następnie zaś tych wszystkich, któ­
rym dobro dzieci leży na sercu.

§. 6 statutu kongresu zapewnia posiada­
czom kart uczestnictwa nie tylko prawo współ­
udziału w posiedzeniach i uroczystościach kon­
gresowych, ale nadto prawo bezpłatnego otrzy­
mania wszelkich wydawnictw kongresu.

Komitet krajowy poczyni kroki celem wy­
jednania dla uczestników kongresu zniżki cen 
jazdy na kongres, Na posiedzeniu komitetu 
dn. 16 . b. m. utworzono stałe biuro komitetu, 
złożone z radcy dworu Korzeniowskiego jako 
przewodniczącego, p. Aleksandrowiczównej, ra­
dcy, Boi. Lew.ckiego, radcy sądu Małaczyń- 
skiego radcy dworu Merunowicza i p. W rób­
lewskiego.

Biuro to prowadzi bieżące agendy korni* 
teta i udziela informacyj, a zarazem pośredni­
czy z z największą gotowością we wszystkich 
sprawach wiedtńskiego kongresu.

Ewentualne zapytania należy adresować 
do Biura komitetu krajowego we Lwowie, na­
miestnictwo.

Sucha. W e czwartek dn. 28 lutego b. r. 
odbędzie się tu otwarcie i poświęcenie lokalu 
Towarzystwa spożywczego funkcjonarjuszów 
koleji państwowej w Suchej.

i  i

Sejm Hrajowy.
Pod koniec sobotniego posiedzenia przyjęto 

na podstawie sprawozdania komisyi sanitarnej 
wniosek o rozszerzenie szpitala powszechnego w, 
Tarnowie przez dobudowanie pawilonu chirur­
gicznego na 60 łóżek i rozszerzenie domu gospo' 
darczego. W  tym celu upoważniono Wydział 
krajowy do zaciągnięcia pożyczki. Budowa we­
dle dodatkowej poprawki, wprowadzonej przez 
posła Męcińskiego, ma być przedsięwziętą już w; 
roku 1907.

Następnie zgłoszono wnioski: , 
pp. Skołyszewskiego i Pastora w sprawie 

podwyższenia piłac nauczycieli szkół ludowych 
i wydziałowych;

p. Kazimierza Lubomirskiego o budowę ko­
lei w powiecie myślenickim;

p. Ks. Stojałowskiego w sprawie przydzielę-- 
nia do dyrekcyi kolei państw, w Krakowie części 
kolei Północnej od Krakowa aż do Bogumina i 
zaprowadzenia IV. klasy na kolejach galicyjskich 

p. ks. Stojałowskiego w sprawie utworzenia 
sąd u przemysłowego w Białej; )

p. Krainarczyka w sprawie wydawania pasz 
portów dla trzody chlewnej.

Interpelacje:
p. Buynowskiego i towarzyszy w sprawię, a- 

resztowania notaryusza Obmińskiego przez sta­
rostę w Nowym Sączu;

p. Krempy i tow. w sprawie niedogodnego 
podziału strefowego i szkodliwego zarządzenia 
kolczykowania trzody chlewnej;

p. Zdzisława Skrzyńskiego i tow. w sprawie 
sankcyi ustawy ogniotrwałego krycia dachów;

p. ks. Bohaozewskiego w sprawie sprzedaży 
drzewa budulcowego i opałowego przez zarządy 
kameralne ludności wiejskiej powiatu dolińskiego 

p. ks. Bohaczewskiego w sprawie utworzenia 
szpitala w Dolinie;

p. ks. Bohaczewskiego w sprawie nieodpo” 
wiedniego wykonywania ustawy łowieckiej przez 
starostwo w Dolinie;

p. Oleśnickiego w sprawie wydzierżawienia 
prawa rybołówstwa na Bołozowskiem jeziorze.

Komisyę reformy wyborczej składają: Abra

Bilety wizytowe wykonuje szyito, czysto i gustownie go moźtf- 
©  ©  ©  ©  wie jafrajniźszych cenach ©  ©  ©  ©
Drukarnia „Głosu Narodu".



4 „ G Ł O S N A B O B I F

hamowicz, Badeni Kazimierz, Bobrzyński, Bojko?
Buymowiski, Czartoryski, Głąbiński, Gniewosz 

Jabłoński, Jędrzejewicz Adam, Kozłowski, Kra­
mski Wincenty, Kramarczyk, Laskowski, Leo, 
Loewenstein, Mogilnicki,Moysa, Nie)zabitow;ski, 
Oleśnicki, Pastor, Piniński, Rutowski, Stadnicki, 
tarnowski, Urbański Mieczysław, Wodzicki.

Koinisya szkolna <na sobotniem posiedzeniu 
przyjęła w dyskusyi szczegółowej całą ustawę o 
seminaryach nauczycielskich.

Przedmiotem obrad najbliższego posiedzenia 
komisy i będzie sprawa polepszenia bytu nauczy" 
cieli.

  0000000-'- '
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Telegramy.
W ybory do Dumy na Litwie.

Warszawa. Skutkiem terroru rządowego i 
różnych sztuczek, uprawianych, przez bładze, 
ostateczny rezultat wyborów na Litwie i Rusi 
wypadł bardzo niepomyślnie dla Polaków, któ­
rzy w' porównaniu z wyborami do I ej Dumy u- 
tracili 6 mandatów, t. j. zamiast 19 zdobyli 
tylko 18, mianowicie: w gub. Wilińskiej [wraz 
z miastem Wilnem, gdzie w ybrano p. Wysław 
skiego] wybrano 7 Polaków, w g. Witebskiej ‘2, w 
g. Podolskiej 2, w g. Grodzieńskiej 1 i w g. Mohy- 
iewskiej 1. Natomiast w gub. Wołyńskiej, Miń­
skiej, Kijowskiej i Kowieńskiej, które do pierw- 
szej Dumy wysłały posłów polskich, obecnie 
nie wybrano ani jednego Polaka. Z powodu nadu­
żyć i oszustw przy wyborach w t. z. Kraju po­
łudniowo - zachodnim,* skutkiem czego Polacy 
utracili tyle mandat rvv na rzecz Rosjan.

Polscy posłowie wniosą w Dumie protest 
zażądają unieważnienia tych wryborów.

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Wybranych zo­
stało dotąd 448 członków dumy. Z wybranych 
należy 85* do partji monarchistów (30 monar­
chistów' i 55 członków prawicy) 42 umiarko­
wanych (oktobrystów, członków' partji porządku 
prawnego monarchistycznych demokratów, 
członków centrum, i 14 członków' pozostałych 
partji umiarkowanych) 276 należących do le­
wicy (członków' partji odrodzenia, 1 członek 
partji demokratycznych reform, progresislów, 
członków' partji pracy, 72 kadetów', 78 socjal­
nych demokratów, 11 socjalnych rewolucjoni­
stów, 88 członków pozostałych partji lewicy. 
Codo reszty wybranych nie zaszła zmiana.

Bandatyzm w Rosji.
Taszkent. Na sygnał dany przez jedena­

stu bandytów', zatrzymano pociąg, idący z Sa- 
fnarkandy do Taszkentu, poczem zniuszono 
pnaszynistę do opuszczenia parowozu, odcze­
piono go i odjechano o dwie wiorsty od 
miasta, gdzie parowóz zatrzymano i bandyci 
uciekli. Jak okazało się, w pociągu obrabo­
wano poborcę pieniędzy skarbowych, które­
mu odebrano 14.000 rubli. Dwm towarzyszą­
cych mu żołnierzy zginęło. Jednego wszakże 
znaleziono związanego i zawiniętego w kołdrę.

Elizawetgrad. W  osadzie Nowoarchan­
gielsku w nocy wdarto się do mieszkauia 
bogatego włościanina Niemirowskiego, podda­
no jego rodzinę torturom, poczem  zrabowano 
rb. 2,000. Bandyci bezkarnie uciekli z łupem.

Po wyborach do Dumy.
Petersburg. Pisma sądzą, że nowa Duma 

będzie unikała powodów, któreby doprowa­
dziły do rozwiązania jej. „Nowoje wremia“ 
któro początkowo groziło nowej Dumie roz­
pędzeniem, obecnie cofa się na całej linji i u- 
waźa, że zmiana gabinetu mmisterjalnego jest 
możliwa, aczkolwiek częściowo. Stwierdza 
tedy pogłoski o ustąpieniu stołypina i Schwa- 
nebacha, a na stanowisko premiera wymienia 
kandydata Kokowcewa lub Wasilczykowa. Naj­
prawdopodobniej gabinet pozostanie do czasu 
zwołania Dumy, a może nawet będzie usiło­
wał pracować przy niej.
„Prawdziwi rosjanie“  przed sądem Dnladzkim.

Petersburg. Aresztowany członek Związku 
prawdziwych rosjan, Aleksandrów oskarżony 
o zabójstwo Hercensteińa w  czasie rozprawy 
sądowej w Terjokach wydał organizację Zwią­
zku. Zeznał on, źe w Związku tym istnieje

drużyna bojowa, do której składu należą: Jus- 
kiewicz-Kraskowskii, Sokołow, Matwiejewskij, 
syn poety Majkowa i inni. Sprawami Związku 
kieruje dr. Dtibrowin i rad*, którą.jednak nie 
przedsiębrała nic bez powszechnej uchwały. 
Sąd postanowił z powodu nieujecii Tepolewra 
ani Lariczkina, oraz z powodu niestawienni­
ctwa Juskiewicza-Kraskowskiego odh żyć spra­
wę do d. 6 marca. Aleksandrowa osadzić w 
więzieniu, jak również uwięzić Polowniewa, 
wreszcie zwrócić;się do władz rosyjskich o 
zastosowanie frodltów onerg.cznych w celu 

l ujęcia Topolewa i Luriczkina i pociągnięcia do 
odpowiedzialności Juskiewicza-Kraskowskiego, 
oraz innych oskarżonych.

Żandarm wT Terj >kacli, obecnie będący 
policjantem w Potersourgu, nazwiskiem Zopol- 
skij, ujął niedawno To polewka i odstawił go do 
cyrkułu, gdzie znaleziono przy nim brauning, 
pancerz i znaczek Związku, lecz mimo to po­
licja puściła Topolewa na wolność.

 o------
Proces morderców Herzensfeina.

Berlin. Z Petersburga donoszą do „Tages- 
blattu“i: Wczoraj rozpocząć (się we Finlandyi 
proces przeciw' mordercom Herzensteina. a ra­
czej tylko przeciw jednemu, robotnikowi Aleksan 
drowi, gdyż co do 2 innych sprawców* polieya 
podała, iż nie może ich znaleźć.
I MinistersTwlo (sprawiedliwości wniosło1 od­

roczenie procesu, ale trybunał uchwalił proces 
prowadzić!  o------

Głód w Rosji.
Petersburg. W  prowincjach nandwołżań- 

skich jest około 190,0 .0 zagrożonych śmiercią 
głodową z braku wszelkich środków' do życia.

 o------
Pogrom w Odesie.

1 Petersburg. / Odesy telegrafują: Skutkiem 
pogromów^, dokonywanych przez Związek p r a ­
wdziwych rosjan 4, nastąpił strajk wszystkich 
średnich zakładów naukowych. Kaulbars od­
rzucił wniosek profesorów, ażeby zamknąć 
herbaciarnię Związku tego i rozbroić drużynę 
bojow'ą tegoż stowarzyszenia.

Petersburg. Dowódca wojska okręgu o* 
deskiego, jenerał Kaulbars, skutkiem ostatnich 
wypadków' w Odesie. podobno ma ustąpić ze 
swrego stanowiska.

 o------
Bomba w Odesio.

Odessa. Na ulicy Kondratenki, z okna 
jednego z domów' rzuczono bom bę na prze­
jeżdżającego oberpolicmajstra, który został 
ciężko raniony. Gała ulica zasłana kawałka­
mi szkła z okien sąsiednich o ;mów, w kto*- 
rych powypadały wszysktie szyby. Miejsce 
wypadku wnet otoczyli kozacy i dokonywana 
jest w domach szczegółowa rewizja.

Odessa. Gdy policmajster von llesberg 
jechał z raportem przez ulicę Kondratenki, na 
rogu ulicy Aleksandrowskiej powóz dopędził 
nieznany człowiek, który rzucił bom bę pod 
powóz. Nastąpił straszliwy wybuch. Na prze­
strzeni 50-iu sążni naokoło miejsca wybuchu 
wypadły wsrystkie szyby i zerwane są szyldy. 
Korpus powozu rozpadł się w kawałki. Dzię­
ki szybkiej jeździe, policmajster poraniony 
jest tylko w ręce i w nogi, lecz bez obawy o 
życie. Płaszcz i czapka porwane na strzępy* 
W oźnica ogłuszony. Rzucający bom bę wsko­
czył do oczekującej dorożki i uciekł.

Napad bandytów.
Łódź. 30 uzbrojonych ludzi napadło na 

dwie tutejsze fabryki. Sprawcom udało się ujść 
po zrabowaniu znacznycih sum pieniędzy. 

Sprawcy zranili syna właściciela jednej z fabryk 
śmiertelnie. bmcfwypąbgkńj

------ o------
Cesar# Wilhelm o wyborach.

Berlin. Podczas przyjęcia prezydenta Reichs 
tagu wyraził się cesarz z wielkiem zadowoleniem 
z powodu wyniku wyborów. Wybory te, po-P 
wiedział cesarz, pokazały, że socyalna demokra- 
cya może być przezwyciężoną. Cesarz spodzie­
wa się, że to przeświadczenie i poza wybory u- 

trzyma Jsię w narodzie. Dalej mówił jcesarz 
Wilhelm o wartości kolonii i wyraził życzenie, 
aby jak najwięcej posłów mogło- się przekonać 
o ich wartości.

o------

Przeniesienia i mianowania.
Lwów. „Gazeta lwowska“ ogłasza- Wyższy 

sąd krajowy w Krakowie przeniósł kancelistę 
Mikołaja Bothego z Kąlwaryi do Bochni oraz 
zamianowali kancelistami Jana Pierżchaiskiego 
dla Kalwaryi, Bartłomieja Romanyszyna dla 
Dąbrowęj, Franciszka Fibucha dla Tyczyna, 
Tomasza Biedronia dla Kęt,. Franciszka Miodoń 
skiego dla Dąbrowęj i Jana Rybczaka dla Niska

—OO0OO—
W  ypu.szczenię akademików ruskich z więzienia 

śledczego. .. \
Lwów. Sąd karny wypuścił wczoraj w nie­

dzielę z więzienia śledczego wszystkich bez 'wy­
jątku akademików ruskich. Ulica Batorego mia 
ła niezwykły wygląd. Od rana gromadziły .się 
przed budynkiem grupy publiczności ruskiej,a w 
samo południe zebrało się do tysiąca osób. 10 
polieyantów konnych i silny oddział policyi pie­
szej z dwoma komisarzami na czele, ułatwiał ko>- 

munikacyę kołową. Wozy koleji elektrycznej 
miejskiej z trudem przeciskały się przez tłumy 
publicznjości. Karetka pogotowia kilkakrotni)^ 
wywoziła studentów do szpitala. Ilekroć karetka 
wyjeżdżała z bramy budynku sądowego urządza­
ła publiczność wywożonym studentom owaćyę,; 
podnosząc nakrycia z głowy i wznosząc okrzyki 
„sławno4*. Okna przeciwległych kamienic pełne 
były widzów. Około godziny 3-ciej popołudniu 
oznajmiono zebranym, że za chwilę wyjdzie re­
szta studentów. Polieya cofnęła sie na płac 

Halicki, zaś od bramy więzienia do wzdłuż ulicy 
Batorego do wylotu ulicy w plac Halicki utwo­
rzyła ruska młodzież uniwersytetu i szkól śred­
nich oraz ruscy alumni i publiczność szpaler.

Po pewnym czasie wyszła grupa uwolńkn 
nych akademików' zdążając przez szpaler ku mia 
stu. Na niektórych z nich było widać wycień­
czenie głodówką. Na czele nieśli oni wieniec 
wawrzynowy z szarfami o barwach ruskich, nie­
którzy zaś nieśli kwiaty. Za nimi ruszył tłum 
publiczności, śpiewając pieśni. Na placu Halic­
kim usiłowała polieya nie dopuścić do pochodu, 
lecz bezskutecznie. Pochód przeszedł przez plac 
Halicki w ulicę Sykstuską przed ruski dom t. zw. 
Nąrodnej Hostyumici. Tutaj z balkonu wygłosił 
pewien Rusin mowę, zaczynając od słów: „spra­
wiedliwość odniosła zwycięstwo44, poczem mówił 
o tryumfie narodowej idei ruskiej. Z koleji prze 
mawiali |;rótkd dwaj z uwolnionych akademii 

ków ruskich, dziękując za owacyę. Stosownie 
do wezwania mówców manifestanci rozeszli się 
w spokoju. Z pośród uwolnionych, wypuszczono 
pięciu, jak słychać za kaucyą w łącznej kwocie 
35.000 koron.
Katastrofa okrętowa pod Hoek van Holand.

Hoek van Holand. Kapitan parowca ,,Woo 
tan44, nazwiskiem Sperling, który na ochotnika 
podjął się ratunku trzech kobiet pozostałych 
jeszcze na szczątkach okrętu „Berlin44, opowia­
da, że cała akcja ratunkowa z jego strony trwa 
ła przez pół godziny. Po przezwyciężeniu wie­
lu trudności, dotarł on do szczątków okrętu, 
gdzie obwiązał kobiety sznurami i przyciągnął 
na swój okręt. Wszystkie ocalone kobiety ma 
ją się stosunkowo dobrze. Kapitan Sperling za 
mierzą dopłynąć jeszcze raz do szczątków okrę­
tu, aby zabrać z nich 12 zwłok, które tam 
widział.

Hoek van Holand. Książe Henryk holen­
derski odwiedził dzisiaj ocalonych pasażerów 
okrętu ,,Berlin44. Kilka okrętów odjechało z Rot 
terdamu, aby wyławiać pływające po morzu 
zwłoki. Na jednym z tych okrętów znajduje się 
książę Henryk.

Stan osób ocalonych jest stosunkowo dobry 
Zwłok wydbyto dotąd 40. Sześć zwłok nie moż 
na było agnoskować. Również stan uratowa­
nych kobiet jest dobry, choć mają one odmro­
żone ręce i nogi.

Hoek van Holand. Panna Anna Schroeder, 
jedna z ocalonych kobiet, opowiada o rozpaczy, 
jaka ogarniała kobiety znajdujące się na reszt 
kach okrętu, gdy widziały, że bohaterskie wy­
siłki uczestników akcji ratunkowej nie mogą 
ich ocalić. Opisuje ona dalej znane już szcze­

g ó ły  katastrofy.
Strejk masarzy.

Berno Morawskie.. Tutejsi pomocnicy ma­
sarscy zastrejkowali.

Katastrofa kolejowa w Ameryce.
Pitsburg. Jak donoszą Johns Tone, przy 

katastrofie kolejowej w Minerał Point 50 osób 
odniosło rany. 12 pasażerów brakuje. Szczegó­
łów brak.
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